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Przedmowa 

 

Postać mieszczanina Biernata Lubelczyka, który jest pierwszym znanym nam z imienia naszym autorem świeckim, piszącym po polsku, – w czasie, kiedy Rej jeszcze „ćwiczył się, bąki strzelając”, – poszła rychło w zapomnienie, u swoich przynajmniej; cudzoziemcy bowiem pamiętali o nim, oczywiście nie jako o wierszopisie polskim, ale jako o śmiałym nowatorze, który jeszcze przed wystąpieniem Lutra, w liście do drukarza krakowskiego Szymona (w roku 1515) wygłosił zasadę: extra Evangelium nullas omnino constitutiones esse curandas, quoniam vanae sint et incertae et cum temporibus mutantur. Otóż urywek z tego listu, którego nie znamy, niestety, w całości, przytoczył w swym Catalogus testium veritatis (1556) słynny teolog protestancki XVI wieku, ojciec historyografii protestanckiej, Flacius Illyricus (1520–1575), poczytując widocznie Biernata z Lublina za jednego ze „świadków prawdy”. Z tego to źródła pochodzi krótka wzmianka o Biernacie w Systema historico-chronologicum Węgierskiego (1652) [także w wyd. drugiem Slavonia reformata (1679)] jak później w historyi reformacyi Waleryana Krasińskiego (1839). Wcześniej jeszcze, bo w roku 1801, wspomniał o nim Stanisław Potocki, mówiąc, że „ktokolwiek roztrząsał spory między Bernardem z Lublina i Janem z Pilzna, przekona siebie, że Beccaria i Filangieri nie wyrzekli nowych twierdzeń w kwestyi, czy mogą i powinny być przypadki, w których życie urzędnik występnemu może kazać odebrać” [˝Pochwała Józefa Szymanowskiego˝, Warszawa 1801, str. 42]. I Wiszniewski wspomina o Biernacie Lubelczyku zrazu (w roku 1844, t. VI, 54) jedynie jako o autorze listu do Szymona; dopiero później (w roku 1845, t. VII, 212) mówi już o nim, jako o tłumaczu bajek Ezopowych, które znał wprawdzie już dawniej (VI, 535), ale nie wiedział, że to dzieło Biernata. Dowiedział się o tem z rozprawy Muczkowskiego [Biernat z Lublina, w krakowskim „Dwutygodniku literackim˝ r. 1814; toż w „Rozmaitościach historycznych i bibliograficznych” Kraków 1845 (z dodatkiem listu do Szymona)] (1844), który, chociaż nie zdawał sobie należycie sprawy z tych zasług, jakie Biernat dla literatury ojczystej położył, przypomniał go już nie tylko jako zwiastuna reformacyi, przedrukowując z dzieła Flaciusa ów list do księgarza Szymona, ale i jako pisarza polskiego, ogłaszając następującą notatkę Stanisława Pudłowskiego, profesora akademii krakowskiej: „Biernat z Lublina przed stem i dwunastom lat o księżej pisze do pana Jana trzeciego Pileckiego w przemowie na Ezopa:

 

Nie patrzając na biskupy,

Którzy mają złotych kupy;

Boć nam ci wiarę zelźyli,

Boże daj, by się polepszyli.

 

Dwór nam pokaził kapłany,

Kanoniki i dziekany;

Wszystko w kościele zdworzało,

Nabożeństwa bardzo mało”.

 

Ponieważ ta notatka pochodzi z roku 1634, stąd wynika, że „Ezop” polski był napisany, czy też może po raz pierwszy ogłoszony drukiem, w roku 1522. „Sama okoliczność, – mówi dalej Muczkowski – że autor swą pracę przypisuje Janowi Pileckiemu, który, według Paprockiego, w r. 1527 żyć przestał, naprowadza na wniosek, iż to Ezopa życie do najdawniejszych dzieł w języku polskim, a Bernard do najdawniejszych poetów naszych należy”. Urodził się ten poeta, jak przypuszcza Muczkowski, w przedostatnim dziesiątku wieku XV; szkoły kończył prawdopodobnie w Lublinie; w roku 1501, za rektorstwa Mikołaja z Pilcy (Pilicy), w letniem półroczu, wstąpił do akademii krakowskiej; z listu do Szymona wynika nadto, że był sekretarzem przy boku Jana Pileckiego, starosty lubelskiego i parczowskiego.

Cenna rozprawa Muczkowskiego była przez długi czas jedynem źródłem wiadomości dla piszących o Biernacie z Lublina: na niej to oparł się zarówno C. B., autor artykuliku w „Encyklopedyi powszechnej” Orgelbranda (t. III, r. 1860), jak Chmielowski w „Wielkiej encyklopedyi powszechnej ilustrowanej” (t. VII, r. 1892).

W roku 1902 ukazało się obszerne studyum prof. A. Brücknera p. t. „Ezopy polskie” [Rozprawy Wydziału filologicznego Akademii Umiejętności w Krakowie, tom XXXIV, str. 163 – 235, i osobno, str. 75. Cenną recenzyę ogłosił Fr. Krček, Pamiętnik Literacki, r. 1904, str. 310–314] poświęcone przedewszystko Biernatowi z Lublina. Na podetawie analizy tekstu „Ezopa” z r. 1578, t. j. jedynego znanego nam dzisiaj w całości wydania (unikatu biblioteki kórnickiej) [Opis szczegółowy ob. Estreicher XVI, 145. Biblioteka kórnicka posiada jeden jeszcze egzemplarz „Ezopa” Biernata (wydanie z końca XVI w. czy z pierwszych lat XVII w.), lecz bardzo mocno zdefektowany; tekst jeszcze więcej zeszpecony i zmodernizowany, aniżeli w wydaniu z roku 1578] wykazał prof. Brückner, że wydanie to jest przedrukiem edycyi o wiele wcześniejszej, przedrukiem lichym, tu i owdzie zmodernizowanym, a do tego obciętym, – bez owej „przemowy na Ezopa”, o której wspomina Pudłowski; wydanie pierwsze wyszło, jeżeli nie koniecznie w roku 1522 czy około tego czasu, to w każdym razie przed rokiem 1551 (jak to widać ze sporządzonego w tym roku inwentarza księgarni po Helenie Unglerowej. który pomiędzy libri polonici wymienia pomiędzy innemi: Ezop carmine). Zbadał dalej autor stosunek tekstu polskiego do źródeł łacińskich, któremi są: średniowieczny „Żywot Ezopa” w tekście H. Stainhoewela (Vita Ezopi fobulatoris clarissimi e greco per Rimicium facta; wyd. pierwsze pomiędzy rokiem 1476 a 1480): potem bajki „Ezopa” (głównie „Rimicius” i „Romulus”). Abstemiusa oraz Directorium humane vite alias parabole antiquorum sapiencium Jana z Kapuy [Z jakiego wydania „Rimiciusa” i „Romulusa” korzystał Biernat z Lublina, tego nie badał prof. Brückner, stwierdzając tylko, że tekst Stainhoewela służył mu za wzór „tylko co do Żywota Ezopowego”. Prawdopodobnie posługiwal aię jednem z bardzo licznych już za jego życia wydań zbiorowych różnych bajek „Ezopa” , do których często dołączano i bajki Abstemiusa. Do najbardziej rozpowszechnionych należały wydania Dorpiusa. Directorium vite humane ukazało się po raz pierwszy w druku w r. 1480]. Z rozbioru tego okazuje się, że „Ezoa” Biernata z Lublina [pierwszv zbiór nie tylko bajek polskich wierszem, ale i przysłów polskich, na lat sto przed Rysińskim!) nie jest bynajmniej przekładem niewolniczym, skoro są w nim pewne zmiany i dodatki, w których się przebija indywidualność autora: jego liberalizm, jego niechęć ku możnym panom i t. d.

Studyum prof. Brücknera jest niezmiernie ważnym przyczynkiem do historyj literatury naszej w pierwszej polowie XVI wieku, literatury, której, jak się okazuje, Biernat z Lublina był jednym z najzaslużeńszych budowników; jego „Ezop”, jak to słusznie mówi prof. Brückner, zająć winien o wiele celniejsze stanowisko w historyi pierwocin poezyi polskiej, aniżeli „Żywot” Opecia w historyi prozy.

Trudno natomiast, a raczej niepodobna zgodzie. się z twierdzeniem prof. Brücknera, że Biernat z Lublina jest także autorem wydanych w roku 1564 przez Marcina Siennika „Lekarstw doświadczonych”, czyli, innemi słowy, że Biernat z Lublina, sekretarz domu Pileckich, a autor „Lekarstw doświadczonych”, lekarz domu Pileckich, to jedna osoba [Słuszną wątpliwość w tym względzie wyraził już St. Kosowski w szkicu p. t. „Trybun Iudu szlacheckiego” (Lwów 1907 str. 4-5, przypisek), ale jej dotychczas nie uzasadnił]. Nagromadzone przez prof. Brücknera dowody nie wytrzymują krytyki, a w każdym razie są niedostateczne. „Czytelnika – pisze prof. Brückner – uderzają najpierw liczne wiersze, całkiem niezwykłe po naszych zielnikach i herbarzach; ... wierszy tych na pewno nie pisał Siennik”: być może, ale nie pisał ich z pewnością i Biernat z Lublina, bo wiersze to tak strasznie liche, że, gdybyśmy je przypisali Biernatowi, musielibyśmy odebrać mu „Ezopa”. To dalej że autor „Lekarstw” „na teologa zakrawa” i że, o ile sądzić można, teolog to „wątpliwej prawowierności”, także wcale jeszcze nie dowodzi, żeby był nim koniecznie autor listu do Szymona. Nie może również służyć za dowód tożsamości autora „Lekarstw” z autorem „Ezopa” ani język, ani zakończenie listu do Szymona: mitto tibi medicinas etc. Co do języka, to są wprawdzie w „Lekarstwach” takie wyrazy i wyrażenia, jak rozgodzić, owszejki, wścięgnqć, pracować sie o co, przytcza abo przygoda, szczury (wyschły), rozumieć czemu, ciem i inne, które się powtarzają w „Ezopie”, ależ nie tylko w „Ezopie”, lecz wogóle w literaturze współczesnej. Co zaś do medicinas to przecie lekarstwa może posyłać znajomemu nie tylko lekarz, ale i, dajmy na to, sekretarz.

Zresztą wszystkie dowody prof. Brücknera muszą, się rozwiać wobec faktu, że, kiedy Biernat z Lublina pisał swój list do Szymona (1515), autor „Lekarstw” dawno już nie żył. Że umarł, wykończywszy tylko trzy pierwsze księgi „Lekarstw”, a następne pozostawiając w brulionie, czy nawet tylko w notatkach, to widać z tych słów Siennika (list 44): „Wydawca tych książek aczkolwiek więcej pisał. niźli ty troje księgi, albowiem ci i ty drugie pisał, które poniżej stoją, jedno iż ty przeszłe troje były nieco porządniej, niż ty poślednie, pisane, i nie takem wiele w nich poprawiał, przeto on, jakoby rzecz doskonałą, tym dokończenim zawarł; a potym ty inne księgi jacy terminował, i to nieporządnie, tak choroby, jako i recepty, myśląc podobno, iż je chciał zaś z osobna porządzić, ale ten niewdzięczny poseł a przekaźca naszych rzeczy wszystkicb, to jest śmierć, nie chcąc jemu dłużej folgować, wzięła go od tej niedokonanej roboty. Po śmierci uczonego lekarza rękopis jego pracy przechowywali Pileccy w swoim skarbcu. Lecz kiedy śmierć przyszła? Na to pytanie odpowiada Łazarz Andrysowic w dedykacyi „Lekarstw” WaIentemu Dębieńskiemu: „Ty księgi, którychech ja nie pisał ani osobliwie pisać dał, były w wielkiej wadze i osobliwie w skarbie chowane u sławnego potomstwa szlachetnego domu panów Pileckich, w których sie oni jako w osobliwym klenocie przez sześćdziesiąt lat kochali”. Wniosek jasny: dedykacyę pisał Andrysowic w r. 1564, a więc lekarz Pileckich umarł w roku 1504 albo, jeżeli Andrysowic tylko dla okrągłości napisał sześćdziesiąt, około roku 1504 [A więc już okolo roku 1504 istniało obszerne dzieło, napisane tak poprawnym językiem, że Siennik po latach sześćdziesięciu „niewiele poprawiać” musiał: szczegół to dla historyi prozy naszej XVI w. bardzo ciekawy]; tymczasem sekretarz Pileckich, t. j. nasz Biernat z Lublina. żył jeszcze co najmniej lat osiemnaście, skoro „przemowę na Ezopa” pisał w roku 1522.

Pomimo jednak: te „Lekarstwa doświadczone” należy tedy wykreślić z dorobku literackiego Biernata z Lublina [Należy zatem wykreślić i „Sprawę a lekarstwa końskie”, wydane w „Bibl. Pis. Pol”. (1905) przez A. Berezowskiego, a przypisane przez L. Bernackiego (Pamiętnlk Literacki, r.1906, str. 354) i A. Brücknera (tamże, str. 501) Biernatowi], nie obniża się przeto bynajmniej jego wybitne stanowisko w dziejach literatury polskiej, jakie wyznaczyI mu prof. Brückner, mówiąc, że „postać to nadzwyczaj znacząca, ciekawa, ważna, przewyższająca inteligencyą, wiedzą, umysłem wszystkich Opeciów, Janów z Koszyczek, Falimirzów, Glaberów, Spiczyńskich, której jedyny Marcin Bielski i Mikołaj Rej z późniejszych czasów nieco dorównywają”. A nawet więcej: późniejsze odkrycia wykazały to, o czem jeszcze prof. Brückner nie wiedział. Oto ks. Warmiński w swem znakomitem dziele o Samuelu i Seklucyanie (1906) ogłosił nieznane dotychczas, a przechowane w archiwum państwowem w Królewcu pisemko polemiczne Jana Maleckiego (z roku 1547) [str. 197 n. n.], w którem, dowodząc Seklucyanowi, że wyraz jenże jest czysto polski, pisze pomiędzy innemi tak:

 

Habes (hane diclionem yenze in Hortulo animae, quem libellum et fabulas Aesopi in rythmos et multa alia in linguam polonicam nostro saeculo vertit primus libellorum polonicorum autor, vir doctussimus et linqua polonica peritissimus: Bernhardus a Lublin, scriba magnifici domini Joannis Pilecii... Porro idem Hortulus animae jam quinquies Cracovie recusus est”.

 

Nie kto inny więc, tylko Biernat z Lublina położył tę wielką, tę ogromną zasługę, że obdarzył swój naród pierwszą drukowaną książką polską [Wobec tak wyraźnego świadectwa słowa Marcina Bielskiego, który sobie przypisywał tę zasługę, że „się na to pirwej obrał, drogę impresorom podał, pisma polskie imprymować” – trzeba interpretować tak, że Bielski był pierwszym szlachcicem, który swoje pismo polskie imprymował. (Por. I. Chrzanowski, Marcin Bielski, str. 13)]. Czy był nią właśnie ów „Ogródek duszny”, tego nie wiemy, jak nie wiemy również, w którym roku ukazała się nasza pierwsza książka.

Lecz Malecki świadczy, że Biernat napisał jeszcze „wiele innych” utworów: należy do nich, oprócz „Ezopa”, wydana niedawno przez F. Pułaskiego „Rozmowa Palinura z Karonem” (w „Collectanea biblioteki ordynacyi hr. Krasińskich” nr. 2), co, wobec gruntownej i umiejętnej argumentacyi wydawcy (w przedmowie do wydania oraz w „Sprawozdaniach z posiedzeń Towarzystwa Naukowego Warszawskiego”, r.1908 zeszyt 8) nie podlega, zdaje się, wątpliwości.

Tak się przedstawia dotychczasowa literatura o Biernacie z Lublina. Jako autor pierwszej książki polskiej i wogóle jako jeden z najzasłużeńszych twórców literatury ojczystej, zasługuje ten mieszczanin na obszerną, wyczerpującą monografię. A stąd wydanie jego „Ezopa” i wcielenie go do „Biblioteki pisarzów polskich” jest rzeczą aż nadto zrozumiałą.

Wydanie niniejsze jest przedrukiem unikatu kórnickiego, oprawnego razem z „Hetmanem” B. Paprockiego, Kraków u M. Syebeneychera 1578 i „Gryzeldą” b. m. dr. 1571.

Jestto egzemplarz mocno obcięty 19 X 14·5 cm, skład we dwie kolumny 15·2 X 12·2 cm. (por. podobiznę Ciij); tytuł (w reprodukcyi pomniejszony) 16·2 X 11·25 (rozmiary ozdobnych ramek), herb na odwrocie 12·6 X 12·2 (rozmiary ozdobnych ramek). Kustosze zaczynają się na pierwszej karcie tekstu od Aij, druga karta wyjątkowo nieoznaczona, karta trzecia stale nieoznaczona, następują B, Bij, Biij, nieoznaczona, C, Cij, Ciij, nieozn. i t. d. aż do Siij, poczem ostatnia karta (zadrukowana tylko po jednej stronie), jak zwykle, nieoznaczona. Papier w pierwszych arkuszach A – F ma znak wodny: na tarczy renesansowej, zakrytej koroną, lew (czeski) wspięty na tylnych nogach, z koroną na głowie; od ark. F – P znak wodny: na tarczy renesansowej krzyż jednoramienny, wetknięty w lilię heraldyczną; między tymi arkuszami znajduje się inny (Lij) o znaku wodnym: mały krzyż równoramienny w owalu, który, zdaje się, jest umieszczony na dolnej części kartusza, górna część zakryta w grzbiecie książki. Od ark. P do końca znak wodny: na tarczy (kartusz) herb Nowina.

Oprawa książki współczesna w deskę, powleczoną skórą białą (irchą), z wyciskami ornamentu roślinnego, mniej często spotykanego w oprawach polskich (krakowskich). Na grzbiecie nalepiona (później, w XVIII wieku) etykietka czarna, obwiedziona podwójnemi linijkami złotemi, z napisem złoconym literami gockiemi: Ziwot | a Fabule | Ezopa.

Pewną trudność w wydaniu nastręczały ryte na drzewie obrazki, dość gęsto w Żywocie Ezopa rozsypane. Pomieścić je w tekście (lak to jest w pierwodruku) można było z powodu różnicy formatu i układu jedynie ze znacznem pomniejszeniem. Przeciw temu jednak odzywały się poważne głosy znawców. Ażeby więc odtworzyć i powtórzyć wiernie drzeworyty naszego unikatu, uważaliśmy rzecz najstosowniejszą dołączyć je tu do opisu w rozmiarach oryginału, zaznaczając w podpisie pod każdą ilustracyą jej miejsce tak w pierwodruku, jak i w naszem wydaniu. Tym sposobem przyszły historyk naszego drzeworytnictwa, dla którego głównie ilustracye Ezopa mogą mieć pewne znaczenie i wartość, znajdzie je tu nie tylko w wiernem odbiciu, ale także obok siebie, co znakomicie ułatwi porównanie i należyte ich ocenienie.

W wydaniu trzymał się wydawca zasad, przyjętych przez Akademię, t. j. zachował wszystkie właściwości języka staropolskiego i jego form, ale ortografię modernizował; wahania pomiędzy dz a c (w bezokoliczniku) oraz pomiędzy em a ym, emi a ymi – wydawca zachował; sampierz drukował stale sąpierz. Dwa wykazy bajek (według tytułów, t. j. przysłów, i według treści) są dodatkiem wydawcy. W przypiskach do bajek wydawca uwzględnił: a) źródła bezpośrednie, t. j. teksty łacińskie „Ezopa”, Abstemiusa i Jana z Kapuy; b) źródła pośrednie, t. j. teksty greckie „Ezopa” i Iacińskie Fedra; c) czeskie „Ezopowy Fabule”; d) ważniejsze zbiory bajek polskich aż do Mickiewicza włącznie (bez uwzględnienia ich filiacyi). W dodatku wreszcie umieścił wydawca teksty kilkunastu bajek w różnych redakcyach w celu uwydatnienia różnorodności pomysłów i stylu w okresie trzech wieków.

Pozostaje wydawcy miły obowiązek złożenia gorącego podziękowania p. Z. Celichowskiemu za wypożyczenie z biblioteki kórnickiej „Ezopa”, p. L. Bernackiemu za wypożyczenie z Ossolineum bajek Niemirycza, p. A. Chmielowi; określenie znaków wodnych i opisanie oprawy, prof. Łosiowi za ostateczną rewizyę tekstu, nadewszystko zaś – prof. J. Czubkowi za niezmordowaną i ustawiczną pomoc w trudach mozolnej korekty.

 


Objaśnienie skróceń w przypiskach do bajek.

 

D  Aesopus Dorpii (Aesopi Phrygis fabulae cum aliis opusculis... Lipsiae 1513) [Wydanie to zawiera w sobie: Aesopi fabulae (Romulus); Aesopi fabulae H. Barlando interprete; fabulae, scriptae a Barlando; Aniani fabulae; apologi ex chiliadibus adagiorum Erasmi; ex secundo Noctium Atticarum Gellii apologus Aesopi; Nicolai Gerbellii Phorcensis apologus; Abstemii fabulae; Leurentii Vallae fabulae; Aesopi apologi, e graeco latini per Rimicium facti].

Nev. Fabulae variorum auctorum... opera et studio I. N. Neveleti, Francoforti 1660 [Z tego wydania, w braku innego, korzystał wydawca dla bajek Abstemiusa, których wydanie D zawiera tylko pierwszą setkę].

Hervieux. Les fabulistes latins jusqu’a la fin du moyen age. Tome II: Phèdre et ses anciens imitateurs, Paris 1894. Tome III: Avianus et ses anciens imitateurs, Paris 1894. Tome IV: Études de Cheritonet ses dérivés, Paris 1896. Tome V: Jean de Capoue et ses dérivés, Paris 1899.

Phaedrus. Bajki Fedra, według wydania Hervieux, II.

H  Fabulae Aesopicae, rec. C. Halmius. Lipsiae 1901 (Teubner).

St.  Steinhöwels Aesop, hrsg. von. H. Oesterley. Bibliothek des litterarischen Vereins in Stuttgart CXVll, Tűbingen 1873.

C  Ezop czeski. Jana Albina Ezopovy Fabule a Brantovy rozpráwky... wydal... Antonin Truhlář. V Praze 1901.

L  Lafontaine.

FE  Fabuły Ezopowe albo przypowieści z tekstu greckiego na łaciński, z łacińskiego na polski język, dla uciechy i pożytku pospolitego przetłomaczone. W Krakowie R. P. 1754 [Wydanie pierwsze Przypowieści czyli Fabuł Ezopowych, z pierwszej polowy XVI wieku, nie dochowaIo się; najwcześniejsze znane – z początku w. XVII (w Ossolineum]; ob. Estreicher XVI, 144 nn.; we wszystkich wydaniach teksty te same (ob. Brückner, Ezopy, str. 42)].

Rej. Zw. M. Reja Zwierzyniec, wydał W. Bruchnalski, Kraków 1895.

Rej. Figl. M. Reja Figliki, wydał W. Wittyg, Kraków 1905.

Paprocki. B. Paprockiego Koło rycerskie, wydał W. Czermak, Kraków 1903.

FP  Facecye polskie, wydał A. Brückner, Kraków 1903.

Błażewski. Marcina Błażewskiego Setnik przypowieści uciesznych, wydał W. Bruchnalski, Kraków 1897 (Verdizotti, Cento favele].

Potocki, Ogród. Wacław z Potoka Potocki. Ogród fraszek, wydanie zupełne A. Brücknera, tom 1 – 2, Lwów 1907.

Potocki, Moralia. Brückner. Spuścizna rękopiśmienna Wacława Potockiego, część II. Rozprawy Wydz. filolog. XXIX, str. 278. – Brückner, Język Wacława Potockiego, tamże XXXI, str. 302.

Niemirycz. (Krzysztofa Niemirycza z Czernihowa). Baiki Aezopowe wierszem wolnym dedicowane Królewiczowi Jegomości Polskiemu, Cur-Princowi electoratu saxońskiego. Drukowane w Krosnie nad Odrą, w Drukarni Christiana Müllera, Roku 1699 [Pierwszy to polski tłumacz Lafontaine’a (ob. Brückner, Ezopy). Są tu następujące bajki: Osieł i piesek – Lis bez ogona – Świerszcz i mrówka – Małpa i delfin – Podróżny i osieł – Szczur i żaba – Pies z sztuką mięsa – Kozieł i lis – Żaba i wół – Dąb i trzcina – Muł pyszny – Dwie myszy – Baranek i wilk – Jupiter i zwierzęta – Młodzieniec niemłody – Lew kochający (z prefacyą do jednej damy) – Lew chory i liszka – Kur i perła – Macha i mrówka – Osy i pszczoły – Szalbierz – Członki i żołądek – Fortuna i dziecię – Żaby chcą króla – Jałowica, owca i koza w towarzystwie ze lwem – Starzec – Niezgoda – Koń i jeleń – Orzeł i liszka – Kotka, przemieniona w białogłowę (z prefacyą do jednej damy) – Lew stary – Kobuz i ptasznik – Skąpiec – Dwie suce – Wilk i pies – Dwóch chłopów i niedźwiedź – Kruk i liszka – Niedoperz, krogulec i łasica – Wiatr i słońce – Wróbel i słowik. Bajki to poprzedza (prócz dedykacyi, przedmowy oraz „Komplimenta do jednej Damy”) następująca „Observatia na wiersz wolny”: Niech się nie myli, kto te bajki czyta, | Lub inszy człowiek, lubo też poeta, | Mniemając, te ten wiersz nieregularny | Jest łacwy, podły, niemodny i marny, | że ci jeno tępo styla drogą | Chodzą, co pisać inaczej nie zmogą. | Kto łacwość widzi, ten niechaj sprobuje. | A kto nie modę (tak zam. może), ten niechaj wędruje. | Nie wiemci wprawdzie, czy polskim językiem | Wydał kto kiedy wiersze takim szykiem, | Lecz kto, przeszedszy ojczyzny swej bramy, | Wiadom krajów, skąd nauk zasięgamy, | I komu pismo nie dziwem przewoźne | Tego cenzury nie będą tu groźne; | Bo wiem, że takich wierszów wiele czytał. | Chyba że z książką nigdy się nie witał. | A co Francuzom, Włochom i Hiszpanom, | Wolno niech będzie i Polakom-panom. | Ale ta wierszów wolność umiejętna | Chce być wyraźna, gładka i nie mętna, | Hojna w koncepty i terminy zwięzłe, | W żarty rozsądne i przysłowia niezłe. | A wszystko z kunsztem, bo niechaj to stare | Będą nowiny, że kożdy swą parę | Wiersz mieć powinien, kędy kolwiek siędzie, | Czy w drugim, trzecim czyli w czwartym rzędzie. | Miara zaś jego wolna z tej racyej, | Żeby dogodzić lepiej relacyej. | Lecz wielki fortel wierszów się zamyka | W tym, gdy dobrego mają czytelnika: | Bo kożde pismo kto czyta nieładnie, | Ten naprzedniejszy ornament mu kradnie. – Pod dedykacyą podpis: Krzysztof Niemirycz z Czerniechowa].

Jabłonowski. Nowy Ezop polski życie Ezopa i sto oko bajek... przez Jana Stanisława Jabłonowskiego, Lipsk 1731.

Minasowicz. Phaedrus Augusta cesarza wyzwoleniec w polski strój przybrany, przekładania Józefa Epifaniusza Minasowicza R. P. 1746 [Mieszczą się tutaj: bajki Fedra (pięć ksiąg); przydatek bajek, przez Marquarda Gudyusza z manuskryptu Dywioneńskiego wypisanych; zbiór różnych bajek aesi ezopowych; Małpa-człowiek, powieść bajeczna z X. F. Salignasca Puhacz, chcący się żenić, z tegoż; Gabryasza Greczyna rytmy poczwórne].

BWF  Fedra Augustowego wyzwoleńca Bajki wybrane po łacinie, po polsku, po francusku. Lwów 1767.

EW  Esope en belle humeur... Ezop w wesołym humorze albo wybrane jego bajki z naukami moralnemi i wierszykami tudzież najpiękniejsze bajeczki Fedra, Pilpego i P. de la Motte... na polski język przełożone. Lipsk i Warszawa 1769.

BF  Les plus belles fables... Bajki moralne z Fedra i Filelfa. Warszawa 1769.

Jakubowski.  Bajki Aezopa wybrane wierszem francuskim przez de la Fontaine ułożone, a przez Wojciecha Jakubowskiego polskim językiem z przydatkami wydane. Warszawa 1774.

ZP  Zabawy przyjemne i pożyteczne.

Naruszewicz. Adam Stanisław Naruszewicz. Wybór poezyi, Warszawa 1882.

Węgierski. Pisma wierszem i prozą Kajetana Węgierskiego. Lwów 1882.

Trembecki. Pisma Stanisława Trembeckiego. Tom I. Lwów 1883.

Zabłocki. Pisma Franciszka Zabłockiego, zebrał i wydał Bolesław Erzepki, Poznań 1903.

Krasicki B. Bajki i przypowieści, opracował Antoni M. Kurpiel. Brody 1904. (Bajki).

Krasicki BN. też (Bajki Nowe).

Krasicki PL. A. M. Kurpiel. Nieznane bajki I. Krasickiego. Pamiętnik Literacki, rok V (1906). str. 77–81.

Kniaźnin. Dzieła F. D. Kniaźnina, wydanie nowe J. N. Bobrowicza, Tomik I, Lipsk, 1837.

Ławrynowicz. Pół kopy bajek Antoniego Tomasza Ławrynowicza. Grodno 1789.

Niemcewicz. Dzieła poetyczne wierszem i prozą J. U. Niemcewicza. Tom 1 i 2, Lipsk 1838.

PWO Pamiętnik Warszawski pod redakcyą Osińskiego.

PWB Pamiętnik Warszawski pod redakcyą Bentkowskiego.

Godebski. Dzieła wierszem i prozą Cypryana Godebskiego. Część II. Warszawa 1821.

Gorecki.  Pisma Antoniego Goreckiego. Tom 1 i 2. Lipsk 1886.

Morawski.  Franciszek Dzierżykraj-Morawski. Pisma zbiorowe wierszem i prozą. Tom II. Poznań 1882.

Molski.  Pisma M. Molskiego z późniejszych rękopismów zebrał W. Radliński. Tom II. Warszawa, 1856.

Mickiewicz. Poezye A. Mickiewicza (wyd. Chmielowskiego). Tom II. Kraków 1899.

 

NB. Cyfry w nawiasach oznaczają tomy i stronice; cyfry bez nawiasów oznaczają księgi i numery bajek.

 

 


Opisanie krótkie żywota Ezopowego i też inszych spraw jego.

 

Był jeden mąż barzo dziwny,

W rządzeniu żywota pilny,

Urodzenia niewolnego,

A rozumu ślachetnego.

Z Ammoniu [w pierwodruku: Sammoniu], wsi frygiskiej,  5

Która jest w ziemi trojańskiej.

Wyszedł Ezop, twarzy żadnej,

A wymowy barzo śladnej.

Głowę też miał barzo silną,

Oczy wpadłe, barwę czarną,  10

Krótkiej szyje, długoczelusty,

Czarnozęby, z wielkimi usty,

Szeroki, nizkiego wzrostu,

Wielkich nóg, miąższego łystu,

Z tyłu niemiernie garbaty,  15

A z przodku lepak brzuchaty;

A ktemu co gorszego miał,

Iże się barzo zająkał:

Ale za ty niedostatki

Miał dowcip na wszystki gadki.  20

Widząc go pan tak szpetnego,

A k swej służbie niegodnego,

 

Tedy go do folwarku posłał,

Aby tam na roli kopał.

Potym rychło czas sie trafił,  25

Iż pan do folwarku nawiedził,

Rataj nowych fig nazbierał,

A pana imi darował.

Pan podarze przyjął wdzięcznie,

Z ratajem mówił ochotnie,  30

Chwaląc barzo jego pilność

I którą miał k niemu miłość.

Ale, iż sie do łaźniej brał,

O figi tako rozkazał,

Aby je jego słudze dano,  35

Któremu Agatopus dziano,

I żeby je u siebie miał,

A panu by je cało schował

I z nimi więc tedy przyszedł,

Kiedyby pan z łaźniej wyszedł.  40

Wtenczas przyszedł też i Ezop,

Urobiwszy sie ubogi chłop,

Aby sobie odpoczynął,

A swój obrok zwyczajny wziął.

Agatopus, który fig strzegł,  45

Zjadł dwie fidze, drugiemu rzekł:

„Bych sie, bracie, pana nie bał,

„Wszystkibych figi pozobał”.

Rzekł towarzysz: „Chcesz posłuchać,

„A z sobą mi figi jeść dać:  50

„Takową drogę najdziemy,

„Jako z tego wynidziemy”.

Agatop rzekł: „Radbym wiedział,

„Jakobych to uczynić miał”.

 

On mu rzekł: „Już sie nie staraj,  55

„A pana tak z łaźniej czekaj;

„Więc, kiedy pan będzie pytał,

„Aby mu naprzód figi dał,

„Rzecz: gdym je oto tu pokładł,

„Przyszedł Ezop, wszystki pojadł.  60

„Nie będzieć sie mógł wymawiać,

„Kiedy mu pan będzie łajać:

„O Ezopie, nędzny karwie,

„To odniesiesz na swym garbie”!

A gdy tę rzecz tako zwiedli,  65

W tę nadzieję figi zjedli;

Z Ezopa sie naśmiewali,

A jego złego czekali.

Pan więc potym z łaźniej wyszedł;

I, posiedziawszy, póki był medł,  70

A że mu sie zachciało jeść,

Kazał figi naprzód przynieść.

Agatopus wnet wystąpił,

Na Ezopa winę złożył,

Rzekąc: „Ezop wszystki pojadł,  75

„To nań wiemy do naszych gardł”.

Pan, to słysząc, barzo sie rozgniewał,

Ezopa zawołać kazał;

A gdy przyszedł, jął mu mówić

A ciężkim karanim grozić:  80

„Ty, sługo, coś to udziałał,

„Iżeś mię tak we czci nie miał?

„Figiś zjadł, które mnie chowano!

„Tak mi na cię powiadano”.

Słysząc, Ezop barzo sie bał,  85

Na swe potwarce poglądał;

 

A nie mogąc sie wymówić,

Prosił wżdy, jako mogło być.

Pan kazał, by go zwleczono

A miotłami usieczono;  90

On sie przed nogi położył,

By mu pan mało odelżył.

Natychmiast do kuchnie bieżał

A kocieł z ukropem porwał;

A, przed panem stojąc, ji pił,  95

A potym zaś wszytek zrzucił.

Czysto ukrop tamo zmiotał,

Bo jeszcze był nic nie śniadał;

A więc potym pana prosił.

By też takież potwarca pił.  100

Oni dwa, gdy sie napili,

Wracania barzo bronili;

Ale brzuch, kiedy sie zagrzał,

Figi z ukropem wymiotał.

Tam soczenie obnażono,  105

Miotłami je usieczono,

Rzekąc: „Tako będę karać,

„Któryby śmiał na kogo łgać”.

Tak pan, ty rzeczy sprawiwszy,

Noc w folwarku przeleżawszy,  110

Nazajutrz do miasta pojał,

Bowiem inną tam sprawę miał.

Ezop nazajutrz rano wstał;

Szedszy na rolą, tam kopał;

Więc sie mu kapłan przygodził,  115

Który był drogi pobłądził,

Prosił, by nad nim lutość miał,

Drogę mu k miastu ukazał.

 

Ezop sie cudnie postawił:

Jąwszy go, pod drzewem posadził  120

A gdysta siedziała oba,

Nakładł Ezop przedeń chleba,

Fig i daktyłów przykładał;

Aby jadł, łagodnie namawiał.

Więc, wziąwszy dzban, szedł do studniej  125

I naczerpał wody zimnej,

Przedeń ochotnie postawił

A, jako mógł, tako go czcił.

A kiedy kapłan precz iść chciał,

Ezop też z nim pospołu wstał;  130

A, trzymając go za rękę,

Nawiódł go na dobrą ścieżkę.

Kapłan za to, iże go czcił,

Boga za Ezopa prosił,

Nabożnie sie tamo modląc,  135

Ręce swe w niebo podnosząc.

Gdy kapłana odprowadził,

Na rolą sie zasię wrócił;

Siadszy pod drzewem, naczął drzemać,

A potym i twardo spać.  140

We śnie mu sie Bóg ukazał,

Trudny mu język rozwiązał

I jeszcze go tym obdarzył,

Iż rozliczne baśni twarzył. –

Przeto, iż mu nabożny był  145

A jego kapłana uczcił.

Dobrzeć Pan Bóg służbę płaci:

Kto przeń da co, nic nie straci.

Potym Ezop, gdy ze sna wstał,

Sam sie z sobą tako gadał:  150

„Barzoć mi sie dobrze śniło:

„Daj to, Boże, by tak było!

„Aleć już mam dobrą mowę.

„Wszystki rzeczy prawie zowę:

„Pług, lemiesz, jarzmo i woły,  155

„Jeden pstry, drugi gomoły.

„Jako nagle to mi Bóg dał,

„Czegom sie ja nie nadziewał!

„Tego podobno wdzięczen był,

„Iżem gościa dobrze uczcił,  160

„Abowiem za dobre dzieje

„Pewien człowiek dobrej nadzieje:

„Nie zapomni Bóg żadnego

„Uczynku miłosiernego”.

A takoż z weselim powstał  165

A na roli zasię kopał,

Bogu z tych darów dziękując,

Jego sądom sie dziwując.

Owaciem rataj przybieżał,

Aby roboty obeźrzał,  170

I hnet począł bić jednego

Niewolnika pana swego.

Ezop, gdy to bicie widział,

Krzywdy bitego żałował,

Śmiele na rataja powstał,  175

Takimi go słowy karał:

„Przecz go bijesz bez przyczyny?

„Niemasz do niego żadnej winy;

„Snadźby nigdy nierad przestał,

„Iżeby nas nie kołatał.  180

„Ty sam roboty nie robisz,

„A nad nami grozy stroisz;

 

„Pochlebować ci nie umiem,

„A toć wszystko panu powiem”,

Zenas dziano ratajowi.  185

I dziwował się Ezopowi,

Iż mu sie tako zastawiał

I już roztropnie wymawiał.

I jął sobie tako radzić:

„Muszę ja pierwej uprzedzić,  190

„Aby mię ten nie osoczył:

„A takbych włodarstwo stracił”.

Wsiadł na klusię, do miasta jał

A takie słowa ku panu miał:

„Panie mój, Bóg ci pomagaj,  195

„A łaskawie mię wysłuchaj”!

Rzekł mu pan: „Co to nowego?

„Przecz cię widzę tak zlękłego”?

Rzekł: „Cuda sie tam zstały:

„Które nigdy nie bywały:  200

„Ezop: on niewolnik sprosny,

„Stał ci sie barzo wymowny;

„U mnieć to jest za wielki dziw;

„Takiegom nie widział, jak żyw”.

Pan rzekł: „Nic sie nie dziwuję,  205

„A z tego Bogu dziękuję;

„I tobieć to nie ma dziwno być,

„Iże człowiek począł mówić:

„Mnodzyciem tacy bywają,

„Iż, kiedy sie rozgniewają,  210

„Dla wielkiego rozrzewnienia

„Długo nie mają mówienia”.

Rzekł Zenas: „Jego mówienie

„Jestci i nad przyrodzenie,

 

„Bowiem i mnie zesromocił  215

„I naprzeciw Bogu bluźnił”

Pan, kiedy taką rzecz słyszał,

O bluźnienie sie rozgniewał;

Ezopa Zenasowi dał

A tak mu jeszcze przykazał:  220

„Już a już go sobie miej,

„A gdzie będziesz chciał, tu ji dziej;

„Ubij, obieś albo przedaj,

„Podług swej woli z nim działaj”.

Zenas tedy dar wziął na liście,  225

Aby to już bylo iście;

Panu swemu podsiękowal

A tak na wieś zasię pojał.

Przyjachawszy, Ezopa wezwał;

Rzekł mu, iż „mi cię już pan dał;  230

„A przeto cię muszę przedać,

„Iż nie chcesz języka wścięgac”.

Potym więc, czas niedługi był,

Z przygody sie kupiec trafił,

Jen niewolniki kupował.  235

Tak w onę stronę był zajał.

Ten, gdy sie z Zen asem potkał,

Iże go przedtym dobrze znał,

Przywitawszy, jął go pytać,

Miałliby mu nieco przedać:  240

„Byłyliby jacy ośli,

„Którzy by mi czeladź nieśli,

„Barzobych je rad stargował,

„Ku Efezu się na nich wezbrał”.

Rzek! Zenas: „Nie mam żadnego,  245

„Ni nająć, ni przedajnego;

 

„Aleć mam sługę godnego

„I na twarzy podobnego”.

Kupiec rzekł: „Chcę go targować,

„Alebych go chcież oględuć”  250

On hnet po Ezopa posłał,

Kupcowi go oględać dał.

A gdy tak szpetnego widział,

Stojąc Zenasa zopytał:

„Co to za garniec pękaty,  255

„Krótki, brzuchaty, garbaty?

„A, zaprawdę, by nie dychał,

„Kłocżembych ji radniej mnimał;

„Przetoż, abyś mną kunsztował,

„Ku temuś mię dziwu wezwał”.  260

A kiedy go nie chciał kupić,

A w drogę sie począł kwapić,

Rzekł Ezop: „Mało poczekaj,

„A ze mną wżdy nieco gadaj”.

Rzekł kupiec: „Drogę mi mieszkasz,  265

„Pożytku mi nie udziałasz;

„Bowiem, bych ja ciebie kupił,

„Wieczniebych śmiechu nie pozbył”.

Ezop rzekł: „Pocześ tu przyjał”?

A on mu: „lżem kupić chciał,  270

„Cobych nalazł wybornego,

„Sługę albo osła dobrego.

„Aleś ty bezmiernie żadny

„A mojej kupi niegodny;

„Przeto mi cię nie potrzeba,  275

„Boćby też szkoda i chleba”.

Ezop rzekł: „Nie chciej mną gardzić:

„Nie mogęć ja wżdy zawadzić,

 

„Bo, gdzie mię kolwiek obrócisz,

„Pieniędzy wżdy swych nie stracisz”.  280

Kupiec rzekł: ”Bych ja to wiedział,

„Jakibych pożytek z ciebie miał,

„A w czymbych cię dobrze pożył,

„Jużbych pieniędzy nałożył”.

Ezop rzekł: „Podobno dzieci masz,  285

„Na które więc często bakasz,

„Kiedy, pustując, wołają,

„Ciebie nie barzo słuchają.

„Polecił je w moję stróżą:

„Uźrzysz, iżci sobą wstrwożą;  290

„Nie trzebać ich larwą straszyć:

„Będąć jej u mnie mieć dosyć”.

Tą rzeczą kupca poduszczył;

On sie do Zeny obrócił,

Spytał: „Drogoli go dasz,  295

”W którymże się barzo kochasz”?

On rzekł: „Daj trzydzieści groszy,

„Boć nie baczę, by był droższy;

„Alemci go nie przedrożył,

„Iżbym go rad rychłej pozbył”.  300

Kupiec, iż tako tam był,

Pieniądze zań hnet odliczył,

A potym go za rękę wziął,

K miastu z nim społem pociągnął.

Więc, kiedy do miasta przyszli  305

A do swej gospody weszli,

Dzieci Ezopa uźrzały,

Które u matki siedziały.

Uźrzawszy go, jęły płakać,

Oczy od niego odwracać,  310

Bojąc sie tako żadnego:

Mnimały, aby co zlego.

Ezop sie temu rośmieje:

„Widzisz, panie, co się dzieje?

„Otoś początek ogląda?  315

Tych rzeczy, com obiecował.

„Ty dzieci, które krzyczały,

„Mojejci sie twarzy bały

„I na mię patrzyć nie śmieją:

„Jak dyjabła, tak sie boją”.  320

Kupiec sie temu barzo śmiał,

A potym mu więc rozkazał:

„Idź, towarzysze przywitaj,

„A z nimi sie dobrze poznaj”.

Ezop, gdy wszedł do łożnice,  325

Uźrzawszy tam cudne młodzieńce,

Rzekł im: „Bóg wam pomagaj,

„A każdy mi swą rękę daj”.

Oni, kiedy go uźrzeli,

Wszyscy się barzo zumieli;  330

Nic mu nie odpowiedali,

Jedno na się poglądali,

Mówiąc: „Co nasz pan udziałał,

„Iż w nasze towarzystwo dał

„Człowieka tako żadnego,  335

„Ku obłudzie podobnego”?

Potym sam kupiec k nim wyszedł

A wszytkim takie słowa rzekł:

„Swoję niefortunę gańcie,

„Iż na czym jechać nie macie:  340

„Żadny się osieł nie trafił;

„Bych go najął albo kupił;

 

„Bierzcie rzeczy, jak może być,

„Jutro ku Efezu mamy iść”.

A gdy się już gotowali  345

A tłomoki rozdzielali,

Ezop tamo k nim przystąpił

A skromnie ich tako prosił:

„Widzicie mię tak małego

„A nie barzo też mocnego:  350

„Proszę was, to udziałające,

„Mniejsze mi brzemię zostawcie”,

Rzekli mu: „Gdyżeś niemocny,

„Pójdziż jako w drogę prozny;

„Myć to już wszytko weźmiemy,  355

„Tej cię prace posbawimy”.

On im rzekł: „To się nie godzi,

„Niechaj się mną pan nie szkodzi;

„A gdy z wami idę w drogę,

„Poniosę też wżdy, co mogę”.  360

Rzekli mu: „A więc wybieraj,

„A sobie ciężko nie działaj;

„Na twąć to wolą dajemy,

„A co chcesz, toć zostawimy˝.

Ezop brzemiona oglądał,  365

Więc kosz z chlebem sobie obrał,

Który był dobrze niemaly:

Dwa go na sobie nieść chcieli.

Więc sie poczęli uśmiechać,

Za szaleństwo mu posędzać,  370

Iż, prosząc pierwej lekkiego:

Już chce brzemienia ciężkiego:

„Dopuśćmy mu, kiedy prosi,

„Aleć się potym nanosi;

 

„Radciby go potym pozbył,  375

„Kiedy z nim ujdzie kilko mil”.

On więc kosz na się podźwignął

A w drogę przedsię pociągnął;

Daleko inne wybiegał

A tak sobie odpoczywał.  380

Słudzy sie mu dziwowali

A z niego się naśmiewali:

„Jakości ten dobrze bieży,

„A już swe myto zasłuży!

„A wszakby i osła ściężył,  385

„Kiedyby go kto nań włożył!

„Dobrzeć się ku robocie wwiązał,

„A to sie niemocnym działał”.

A gdy k jednej górze przyśpiał,

Zjął z siebie kosz i posiedział;  390

Potym go na się założył

A przed nimi w gościńcu był.

Oni potym do gościńca

Przyszli przed zachodem słońca;

Którym Ezop chleb rozdawał:  395

Daleko już lżej w koszu miał.

Tak nazajutrz z koszem proznym

Bieżał naprzód pędem silnym,

Aż go więc nie poznawali

Ci, co nazad zostawali;  400

A jedno, za nim patrzając,

Pytali tak, rozmawiając:

„Miły bracie, co ty mnisz,

„Naszli ono jest towarzysz”?

Rzekł drugi: „Co ten udziałał!  405

„Jako nas chytrze oszukał!

 

„Wziął brzemię, które ubywa,

„Chleb z kosza gdy nam rozdawa.

„A nam przed tymi tłomoki

„Zginają sie zawżdy boki;  410

„Musimy jednako nosić,

„Abowiem ich nielża ulżyć.

„Przetociem tak barzo bieży,

„Iże na nim nic nie cięży:

„Dyabli ten karzeł garbaty,  415

„Szpatny, czarny i gębaty”.

A gdy do Efezu przyszli

I wszystki rzeczy przynieśli,

Kupiec tam sługi wystawiał

Na targ, aby je poprzedał.  420

I wziął za nie zysk niemały,

A jednoż mu trzej zostali:

Gramatyk i drugi śpiewak,

Ezop z nimi trzeci nieborak.

Więc kupcowi jeden doradził,  425

By je do Samu prowadził,

Iżby je tam dobrze sprzedał,

Choćby ich jeszcze więcej miał:

„Tamciem młodzi ludzie bywają,

„Którzy sie ku nauce zjeżdżają  430

„Do Xanta, mędrca ważnego,

„Po wszej Grecyjej sławnego”.

Kupiec tej rady posłuchał,

Natychmiast do Samu pojał;

I wywiódł na targ swą czeladź,  435

Aby ją mógł dobrze przedać.

Gędźca z śpiewakiem postawił,

W nowe je suknie przyprawił;

 

A Ezop w pośrzodku ich stał,

A szpetną sie gunią odział.  440

Więc ci, którzy przychadzali,

Ezopowi aie dziwowali:

Takociem szkaradą twarz miał,

lż wszystkie ine przewyższał.

Widząc Ezop, iż sie śmiali,  445

Wszyscy, którzy nań patrzali,

Barzo beśpiecznie sobie stał,

A srogo na nie poglądał.

Aż sie też Xantus przygodzil,

Bo po targu wtenczas chodził:  450

Uźrzał dwu młodzieńcu cudnych,

A Ezopa w pośrzodku ich.

Głupstwo kupcowi przypisał,

Iż nieroztropnie przedawał

A miedzy młodzieńce cudne  455

Postawił stworzenie szpatne.

I przystąpił ku jednemu z nich,

Dwu onych młodzieńców cudnych:

Skąd był jest, go zopytał.

Z Kapadocyej aie powiedział.  460

Rzekł Xantus: „Co umiesz działać”?

On mu: „Co możesz rozkazać”!

Ezop, kiedy to usłyszał,

Wielkim głosem jest sie rośmiał.

Żacy, którzy z Xantem stali,  465

Ezopa sie nieco bali,

Gdy w śmianiu usta rozdziewiał

A zęby na nie oszczerzał.

I mówili miedzy sobą:

„Brzuchem sie śmieje, a nie gębą,  470

„Kto jak [w pierwodruku: tak] żyw, taki dziw widział,

„Iżby kiedy brzuch zęby miał?

„Spytajmy go, co za rzecz miał,

„Iż sie tako rozkosznie śmiał.

„Powiedzże nam, miły brachu,  475

„Co cię przywiodło ku śmiechu”.

A on temu, co go pytał:

„Bombax babe – odpowiedział –

„Odstąp precz, wałaski capie!

„Ocz mię pytasz tako głupie”?  480

Wnet odstąpił on, co pytał,

Bo sie barzo był zasromał;

A potym mu pokój dali,

Iże sie jego słów bali.

Potym Xantus szedł do kupca:  485

„Zacz dawasz tego to gędźca?

On rzekł: „Za sto złotych go dam,

„Bo go sam też niemal tak mam”.

Widząc Xantus, iż ten drogo,

I jął mówić do drugiego:  490

„A tyś, synu, z ziemie której”?

On mu rzekł: „Jestem z Libijej”,

Lepak Xantowi uczniowie

Mówili tak sami k sobie:

„Śmiesznoć temu to żadnemu:  495

„Śmieje sie słowu każdemu”.

A jeden rzekł: „Ba, gadaj z nim.

„Chceszli być capem wałaskim:

„Jużci jednego odprawił,

„Który też z nim tako mówił”.  500

Spytał tedy Xantus śpiewaka:

„Jako tego cena wielka”?

Kupiec go też drogo trzymał;

Xantus szedł precz, obu nie chciał.

Tamo uczniowie, z nim idąc,  505

Pytali go, tako rzekąc:

„Dzieci, co na targu stały,

„Jeślić sie co spodobały”?

Rzekł, iż mu sie podobają,

Lecz je barzo drogo dają:  510

„A u nas zapowiedziano,

„By sług tak nie kupowano;

„Bo, ktoby ji tak kupić śmiał,

„Winęby wielką dać musiał:

„Niedobrzeć sie tego ważyć,  515

„Przeczby więcej musiał stracić”.

I rzekł jeden z uczniów jego:

„Gdy nielża kupić cudnego,

„Przecz żadnego nie chcesz kupić?

„Możeć z niego posługa być!  520

„A my sie wszyscy złożymy,

„Kupcowi ji zapłacimy:

„Będzieć też on dobrze służył,

„A nam niegdy krotochwilił”.

Rzekł Xantus: „Żlebych udziałał,  525

„Bych tak szpetnego kupić miał,

„Bo żona, gdyby go ujrzała,

„W domuby eie nie została”.

Rzekli mu: „Mistrzu, kiedy chcesz,

„Żonę k swej woli przywiedziesz;  530

„Temuć sie nie będzie przeciwiać,

„Co się tobie będzie podobać”.

 

Xant rzekł: „Gdy tę wolą mamy,

„Wżdy go pierwej zopytamy

„Jeśliby też nieco umiał,  535

„Bych prozno pieniędzy nie dał„.

Tak sie Xant k niemu obrócił

A łagodnie go pozdrowił:

„Towarzyszu! Bóg ci pomagaj,

„Z nami na chwilę pogadaj”.  540

Ezop rzekł: „I ty bodaj zdrów,

„A jeślić pilno, ze mną mów;

„Ale maszli prozno mówić,

„Lepiejci daleko precz iść”.

Rzekł Xant: „Nie trzebać sie bać:  545

„Nie o złą cię rzecz chcę pytać:

„Skądeś jest, by mi to powiedział,

„Tegobych sie rad dowiedział”.

Ezop rzekł: „Jestem ja z ciała,

”Które moja matka miała”.  550

Xantus rzekł: „Już nie skądby był!

„Powiedzże: gdzieś sie narodził”.

Ezop rzekł: „Tego mi nie powiedziała

„Moja matka, gdzie mię miała:

„Jeśli w sieni, albo w komorze;  555

„Kto to dobrze baczyć może”?

Xantus rzekł: „Umiesz co czynić”?

On mu odpowiedział, iż nic.

Xant rzekł: „Którą miarą, nie wiem”.

Ezop rzekł: „Ja tobie powiem.  560

„Otóż ci dwa, co tu stoją,

„Już wszystkie rzeczy umieją:

„Miedzy sie je rozdzieleli,

„A mnie nic nie zostawili”.

 

Oni rzekli: „Dobrze powiedział:  565

„Niemaszciem, ktoby wszytko wiedział.

„Tać przyczyna jego śmiania:

„Naśmiewał się z ich chełpienia’”,

Xantus ku niemu przystąpił:

„Chcesz, Ezopie, bych cię kupił”?  570

Rzekł: „Możesz, jeślić sie widzi:

„Nikt cię k temu nie przypędzi.

„Maszli wolą, miech rozdziergaj,

„Kupcowi za mię pieniądze daj;

„Niemożeszli go rozwięzać,  575

„Nie żałuj go też i zrzezać”.

Tedy Xantowi uczniowie,

Widząc go takiego w mowie,

Mówili: „Barzo roztropny

„I niemal Xantowi równy”.  580

I rzekł zasię Xantus k niemu,

Pokuszając jego rozumu:

„Kupię cię już, jako sam chcesz,

„Jeśliże mi nie ucieczesz”.

Ezop mu odpowiedział:  585

„Jeślibych ja uciec wolą miał,

„Milczkiembych sie poprowadził,

„Ciebiebych sie o to nie radził”.

Rzecze mu Xant: „Prawdę mówisz,

„Już wierzę, iż mię nie zdradzisz;  590

„Nie masz żadnej więtszej wady,

„Jedno, żeś barzo szkarady”.

On rzekł: „Kto chce człowieka baczyć:

„Nie trzeba na krasę patrzyć;

„Bacz cnotę i obyczaje.  595

„Którać dobry umysł daje”.

 

Tedy Xantus rzecze kupcowi:

„Zaczże ten, co z nami mówi”?

Kupiec sie temu dziwował,

Iż szkaradego kupował,  600

Rzekąc: „Nie dobrze kupiej znasz:

„Żadne bierzesz, cudne puszczasz;

„Weźmi z onych cudnych jednego,

„A nie kupuj tak szpetnego”.

Xantus rzekł: „O to nic nie dbaj,  605

„Tego mi żadnego przedaj;

„Nie chciej ze mną wiele gadać:

„Słowem powiedz, zacz go masz dać”.

On rzekł: „Za sześćdziesiąt groszy,

„Lubo jest tań, lubo droższy,  610

„Kiedyć sie tako spodobał;

„Daj Boże, by k niemu szczeście miał”.

Uczniowie sie hnet zrzucili,

Kupcowi go zapłacili.

A tym targiem, któryś słyszał,  615

Xantowi sie Ezop dostał.

Gdy to celnicy słyszeli,

Tamo na targ przybieżeli,

Iżby im ten cło zapłacił,

Ktoby niewolnika kupił.  620

Wtenczas Xantus kupca żądał,

Aby mniej, niż wziął, powiadał;

A tę zmowę przeto czynił,

Iżby tam łatwiej cła odbył.

A gdy sie długo zmawiali,  625

A celnicy ich czekali,

Ezop na nie palcem skazał

A z celniki tako gadał:

 

„On mię przedał, a ten mię ma,

„A jeślić sie k temu nie zna,  630

„Nie będzieć to ku mej szkodzie;

„Jużci będę na świebodzie”.

Celnicy rzekli Xantowi:

„Gdyż ten tako trafno mówi,

„Nic od ciebie nie żądamy,  635

„A cłoć juże odpuszczamy”.

Więc sie Xantua k domu wezbrał,

A Ezop go naśladował;

A tam, z Ezopem gadając,

Xeutue chodził, posikając.  640

Ezop go za płaszcz uchwycił,

A ty słowa k niemu mówił:

„Jedno mię zasię nie przedasz,

„Zaprawdę mię nie długo masz.

„Niemogęciem przy takim trwać,  645

„Ktory sie nie umie sromać,

„Jako ty: idąc, posikasz,

„Nie ludzki uczynek działasz.

„Alboś mi to na przykład dał,

„Iżbych służby nie zamieszkał,  650

„Abych wszystko działał, chodząc:

„Biegając, srał, a nie siedząc?

Rzeki Xant: „Ezopie, 
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